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Petersburg, dnia 1 (13) Lutego.
O g ł o s z e n i a  od Bt z a d z ą c e g o S e n a  t u.
D o  ł odd zia łu  3 D e p ar t ,  w e sz ły  n a s tę p n e  s p r a w y  a p p e l -  

l acy jn e:  z izb y  K ow ieńsk ić j  s ą d u  c y w i l n e g o  14 S tycznia:  
1) O p o s zu k iw a n e j  w o l n o ś c i  przez r o d z in ę  w ło ś c ia n  P o b a r -  
s z k i s .  2 )  Żyda H u r w i c z a  i rad cy  h on or .  N o iń s k ie g o  z w o l 
n y m  roln ik iem  l a g i t l ł o  o p ien iąd ze .  Od G u b er n a to ró w  c y 
w i ln y c h ,  K o w ie ń s k ie g o :  3)  1 0  S t y c z n i a ,  o p r a w ie  B r z o 
z o w s k i e g o  do  za ję te go  na skarb fo lw arku  M ałupie.  4) 1 i  
Sty cz n ia ,  o rozdzia le  majątku szl. Józefa  M a ria ń sk ie g o .  W o 
ły ń s k ie g o :  5 )  1 2 S tyczn ia ,  o d łu g a ch  o b y w .  B cre jk i ,  w  tćj 
l ic z b ie  k la s z to r o w i  G o s zc z y ń s k ie m u  I łazyljanów. P o d o l s k i e 
go: 6) ł 3 S tyczn ia  o p o d d a n y c h  d w o r sk ic h  radcy  honor.  
G r o d z i c k i e g o , m a ją cy c h  s ię  zabrad na Skarb.

D o o g ó ln e g o  Z g ro m a d z en ia  4 ,  5  i g r a n ic z n e g o  d ep a r ta -  
ta m e n t ó w  p r z e s z ły  z p o w o d u  r ó żn o śc i  zdań spraw y:  ł )  Z 2 
depart ,  ob  B y k o w s k ie j  z  K o h le r  o d w ó c h  w ło ś c ia n  2) Z I 
o d d z ia łu  3 d ep ar t  o majątku i d łu g a c h  p o w s ta ń c a  W o r c e l la .

W z yw ają  s i ę  do  sądu  p o w .  U sz y c k ie g o  s p a d k o b ie r c y  po  
ks. E d w ard z ie  F a lb o rk .

Kancellarja  o g ó l n e g o  Z g ro m a d z e n ia  trzech  p ie r w s z y c h  i 
H e r o ld y jn e g o  d e p a r ta m e n tó w ,  w z y w a  s tr o n y  do  o dczv tan ia  
i p o d p is a n ia  zap isk i  w  s p r a w i e  hrab in y  Wiktorji N ie s io 
ł o w s k i e j ,  z M ajorem G z u d o w s k i m , o s p a d e k  po  Konstancji  
C z u d ow sk ić j .

D o  2 depart ,  w e s z ł y  s p r a w y  ap p e la cy jn e:  ł )  1 7  L is to 
p a d a  1 8 5 6  o majątek T io tcze ,  m ię d z y  m a jo ro w ą  K a s z c z e j e w  
i o b y w .  K le p a c k ą .  {Term in a p p e la c y jn y  u p ły w a  8 Maja 
1 8 o 7 ) .  2J T e g o ż  dnia  o pre tens j i  9 8 8  r. sr. m ie s zc za n in a  
M a m o n o  w ,  d o  r a d cy  kolleg .  S z a w e r k o w s k i e g o  i sekr.  kol! 
M a s ło w s k ie g o .  3 )  6 G rudnia ,  o z iem i p o szuk iw anój  przez  
P r a w o s ł a w n e  d u c h o w i e ń s t w o  z p o d  w ład an ia  o b y w .  1Dor
n o w s k i e j .  4 ) T e g o ż  dnia  o w ło ś c ia n  s p o r n y c h  m ię d z y  kol.  
rej. H a ta l s k im ,  Por .  Al.  B enken dorf f .  C z u d o w s k i m t  i M o r a -  
c z e w s k ą .

W z yw ają  s i ę  d o  s ą d ó w  p o w ia t o w y c h  s p a d k o b ie rc y :  Ż yto -  
m ir s k ie g o ,  —  po  szl . L w ie  B u r b iń s k im  C z e h r y ń s k i e g o ,— po  
w d o w i e  kapitana M o r o z ó w .  K a n i e w s k ie g o ,— -po Zofii Natalji 
B o tm a n n ,  R a d o m y ś l s k ie g o , — p o  ob .  M arcel l im  G r u s z c z y ń 
s k im .  J a m p o l s k ie g o ,— po u rzęd niku  5 k lassy  W in c e n ty m  
M o n t r e z o r .  B a łt s k ieg o ,  p o  szl . Ign. B il ińsk im .  D o  op iek i  szl .  
U m a ń s k iś j ,— p o  szl . Janie  K i z i k o w s k i m .

Ustawa Towarzystwa głównego 
dróg żelaznych rossyjskicli, za
twierdzona dnia 36 stycznia (9 lute-

mieści w sobie następujące głów ne §§:

Na mocy N a j w y ż s z e g o  zezwolenia N a j j a ś n i e j 
s z e g o  P a n a , urządzający pierwszą sieć dróg żela
znych w Rossji, wymienieni w ustawie o niej z d. 
26 stycznia 1857 roku, dla uskutecznienia tego 
przedsięwzięcia zawiązują się w  towarzystwo zło
żone z wszystkich posiadaczy akcji, które mają 
być wypuszczone na zasadzie niniejszej ustaw y. 
Celem tego towarzystwa:

1) Ostateczna budowa drogi żelaznej St Peters- 
burgsko-W arszawskiej i korzystania z niej w prze
wożeniu passażerów i ładunków: budowa w szyst
kich dróg w N a j w y ż e j  zatwierdzonej ustawie o 
budowie pierwszej sieci dróg żelaznych w Rossji 
wskazanych i korzystanie z nich.

2) Budowa i korzyści z wszystkich innych dróg 
żelaznych i kommunikacji, które w  następstwie 
m ogłyby być pozostawione towarzystwu, albo 
wzięte przez nie w celu utrzymywania, albo też 
nabyte kupnem.

3) Urządzenie będących w  związku z drogami 
żelaznemi, należącemi (lo towarzystwa lub przez 
nie utrzymywanemi, osobnych lądow ych i w o 
dnych transportów, bez naruszenia wszakże już 
danych na podobne przedsięwzięcia zezwoleń i 
przywilejów.

4) Korzystanie, z w szystkich ziem, lasów , ko
palni, zakładów, machin i innych fabryk nabytych  
przez towarzystwo obecnie lub w późniejszym cza
sie, na osobne zezwolenia, albo przez zakupienie, 
albo też w celu utrzymywania.

T ow arzystw o przybiera miano Towarzystwa 
głównego dróg żelaznych w Ilossji. Miejsce poby
tu tow arzystw a w St Petersburgu. Urządzający 
wymienieni w  ustawie o pierwszej sieci dróg że
laznych w Rossji, ustępują i przelewają na tow a
rzystwo bez żadnego ograniczenia i wyjątku, prócz 
pozostania przy prawach, im jako urządzającym  
w łaściw ych.

W szystk ie prawa udzielone im przez N a j w y ż e j  
zatwierdzoną ustawę z dnia 26go stycznia 1856 
roku.

Kapitał tow arzystwa oznacza się w ilości dwu
stu siedmdziesięciu pięciu miljonów rubli srebrnych. 
Kapitał ten tworzy się stopniowo, przez w ypusz

czanie akcji wartości sto dwadzieścia pięciu rubli 
srebrem  każda i wypuszczenie obligacji, których  
wartość rzeczywista, forma i warunki wyznaczają 
się przez radę kierującą. W spom niane akcje i o- 
bligacje wypuszczają się serjami. Obligacje mają 
być wykupione nie dalej, jak w ciągu ośmdziesięciu 
pięciu lat.

W artość wypuszczanych obligacji, w  żadnym  
razie nie powinna przewyższyć połow y kapitału 
Towarzystwa. Obieg pierwszy naznacza się w i- 
lości sześciuset kroć stu tysięcy akcji, odpowiada
jącej kapitałowi siedmdziesięciu pięciu miljonów 
rubli sr. D w ie trzecie akcji następnych obiegów  
pozostawiają się dla posiadaczy akcji pierwszego 
wypuszczenia, a stosownie do okoliczności i po
siadaczom akcji w szystkich w ogóle serji poprze
dzających, zgodnie z liczbą akcji należących do 
posiadacza w czasie pierwszego obiegu; pozosta
jąca jedna trzecia zostawia się do rozrządzenia ad
ministratorom.

Akcje i obligacje mają być napisane w ten spo
sób, aby m ogły być przedawane, oprócz St. Peter
sburga, w P aryżu , Berlinie, Londynie i Amsterda
mie, a mianowicie: w Paryżu po 500  / ranków , 
w Londynie po 20 funt. sztevl., w Berlinie po 134  
talarów pruskich, w Amsterdamie po 236 gulden. 
holenderskich —  za 125 rubli sr. Sześć kroć sto 
tysięcy akcji składających kapitał pierwszego o- 
biegu mają być rozkupione tak w Rossji, jako też 
i za granicą. W szystkie te akcje wypuszczone na
leżą do niżej wym ienionych osób w  takiej liczbie: 
pp. S tieg litz  i spól. w St Petersburgu i S. A. 
Frdnkel w W arszawie ź25 .000 akcji, bracia Ba
rin g  ,i spół. w  Londynie 170,000 akcji, Tomasz 
Baring  w imieniu i jako um ocowany pp. Hope i 
spól. w Amsterdamie 70,000 akcji, J. Pereire  i A. 
Thurneyssen w imieniu i jako um ocowany pp. 
Mendelssohna i spól. w Berlinie 10,000 akcji, p. 
Hotlinguer i spół. w Paryżu 25,000 akcji, pp. J. 
P ereire  i A. Thurneyssen w imieniu i jako umoco
wany pp. Emila Pereire, B. L. Foulda, Fould-Op- 
penheima. braci Mallet i s p ó ł , barona SeilPere, 
J. J. Uribarena, Desart-M ussart i spół., A. d ’Eich- 
thal, F. Grieningera i Kazimierza Salvadora

N A S Z E  D Z IE C I .
PO WIEŚĆ W DWÓCH TOMACH, 

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

T o m  II.

(C iąg  dalszy).

Trzeci, z adresu juz poznał że od panny Ro- 
zalji, tem więc skwapliwiej zerwawszy pie
czątkę, przebiegał wzrokiem co następuje:

Panie Józefie!
„Czy to niebrzydko tak uciekać ani się po

żegnawszy? Wie pan, chciałam się na śmierć 
już pogniewać na pana, ale tatunio powiedział 
i pani Żarskiej i mnie, że to najrozumniej zro
biłeś i że do nas powrócisz. Kiedy starsi tak 
mówią, to ja  tylko mogę się modlić za pana, 
prosić żebyś o nas nie zapomniał, pisał choć
by raz na miesiąc i był szczęśliwy. Mój Boże aż 
mi się na płacz zbiera, że przepadnie kochana 
moja nauka, że smutno, o bardzo smutno bę

dzie teraz w Sosence bez pana. Ale cóż, nie 
śmiem i prosić o powrót, bo wiem że moja 
prośba tak mało u pana znaczy; jednak gdy
byś się pan namyślił a przybył... doprawdy 
nie umiem tu wyrazić naszej radości. To tyl
ko wiem, że choćbym niewiedzieć jak miała 
chorować, już nie pojechałabym do Buska na 
kąpiele, które panu tyle zmartwienia przyczy
niły.

Życzę wreszcie wszystkiego dobrego, i szcze
re ukłony zasyłam.....

Bozalja.

P. S. Mój panie Józetie, nie pokazuj też ni
komu tego listu i nie śmiej się że tak brzydko 
napisałam. Jak tatunia kocham, chciałam bar
dzo pięknie; ale że to pierwszy raz dopiero 
list piszę, i że pióra dobrego nie miałam, więc 
i tatunio jak go przeczytał to śmiał się z mo
jej bazgraniny i mówił, że nie przyzwoicie dla 
panny pisać listy do kawalerów. Zaczęłam go 
prosić, pozwolił przecie, dlatego że to do pa
na Józefa. Dopisuję więc to wszystko, i spo
dziewam się że pan mi także odpisze, czego 
bardzo niecierpliwie oczekuję, bo bym się gnie
wała na prawdę za taką niegrzeczność.“

— Otóż mi serce, otóż prawda co płynie

śmiało z duszy dziewczęcia! — zawołał nas z 
bohater chowając troskliwie drogie mu pa
miątki. To dziecko natury pisze jak myśli, a 
myśli nie dbając o efekt, nie licząc na skutki. 
Są ludzie jeszcze, o są, co nie zważając naty- 
loliczne przykrości jakie im zadałem, płacą 
dobrem sercem miasto pogardy i żalu. Tak— 
popłynę z moim zamiarem wytrwale, choćby 
dla samego przekonania ich, że na podobną 
życzliwość zasługuję!

Wrócił Emilek, nastąpiły zwierzenia i czu
łości.

O ile miałem sposobności poznać serce i 
chęci ludzkie, powiada w swoich notatkach 
Żarski — nigdy nie jest mniój wymagającem 
jak po przejściu burzy, druzgocącej wszystkie 
młodzieńcze marzenia. Wtenczas, nie żąda się 
już niczego od świata: sława blednieje, bogać- 
twasąm artwąbryłąpodłego kruszcu, a ludzie? 
potworami stworzonemi jedynie na udręczenie 
współbraci! — Spokoju tylko i zapomnienia, 
oto cały wątek rozmyślań. W takich razach, 
uboga strzecha, praca na własnym zagonie, 
jest pierwszem pragnieniem, jest sercem wyi
dealizowanego szczęścia.

Od najdawniejszych czasów poeci pielęgno-



wszyscy razem 100,000 akcji, ogółem 600,000 a- 
keji. Po wniesieniu trzydziestu procent wkładają
cym wydają się same akcje na okaziciela.

Powołanie pierwszej wkładki na rachuhek a- 
kcji nie powinno przenosić trzydziestu procent od 
kapitału. Każde powołanie wkładek następnych 
ma być objawione w dwóch gazetach mających 
prawo przyjmować ogłoszenia prawne w Peters
burgu, w Moskwie i w Paryżu, przynajmniej na 
miesiąc przed terminem, wyznaczonym do wnie
sienia kwot w Petersbprgu, Moskwie, Paryżu, 
Londynie, Berlinie, i Amsterdamie. Wrazie nie- 
wniesienia pieniędzy w naznaczonym terminie, za
licza się procent po pięć od sta rocznie za każdy 
dzień przetrzymany. Towarzystwu zostawia się 
prawo sprzedawania tych akcji, za które wkładki 
nie nastąpią w oznaczonym terminie. Dla tego 
numera tych akcji ogłaszają się w gazetach z u- 
przedzeniem o następstwach przetrzymania termi
nu. Po upływie dwudziestu dni od tej publikacji, 
towarzystwo bez żadnego uwiadomienia, lub innych 
formalności, ma prawo przystąpić do sprzedaży du
plikatów przetrzymanych akcji jednorazowej lub 
stopniowej na giełdach: St Petersburgskiej, pa- 
ryzkiej, londyńskiej, berlińskiej i amsterdamskiej, 
za pośrednictwem meklerów giełdo wych na ra
chunek i odpowiedzialność osób termin przetrzy
mujących.

Kierowanie sprawami towarzystwa wkłada się 
na radę składającą się z dwudziestu członków. 
Połowa członków najmniej wybiera się z podda
nych rossyjskich. Prezydujący radzie powinien 
być rossjaninem.

Członkowie rady obierają się na zebraniu ogól- 
nem na lat pięć. Każdy z członków kierujących 
powinien posiadać sto akcji, które nie może od
stąpić w ciągu trwania czasu pełnionych obowiąz
ków.

Członkowie kierujący, za obecność w sądzie ra
dy otrzymywać będą osobne marki, których o- 
o-ólna wartość nie powinna przewyższać pięćdzie
sięciu tysięcy rubli srebrem rócznie.

Na pierwszy raz jako wyjątek prawidła ustano
wionego § 18, rada kierująca towarzystwa, skła
da się z osób następujących:
Prezydujący, Radca tajny senator A. J. Lewszin. 
Yice-prezydujący, Rzeczywisty Radca stanu, ba

ron A. L. St.ieglitz.
Bankier londyński Tomasz Baring. 

Członkowie: Rzeczywisty radca tajny, członek ra
dy Państwa L. W  Tęgoborski. 

Radca tajny senator B. K. Danzas. 
Jenerał-m ajor świty J e g o  C e s a r s iu e j  

M o ś c i  A. E. Timaszew. 
Fligel-adjutant hr. W. A. Bobnjński. 
Dymissjonowany radca stanu książę 

S. W. Koczubej.
Dymissjonowany major A. A. Abaza. 
Itadca handlowy 1). M. Poleiajew- 
Członek rady handlowej S. W. Gwe- 

jer, Ernest Siilem.
Członek domu handlowego Hope i sp. 

w Amsterdamie Wilbelm Barski.

wali w swoich utw orach tę ponętną myśl ubo- 
gićj słodyczy; ja  sam  słyszałem  tyle w podo
bnym  rodzaju projektów  mych tow arzyszy, ty 
le nam arzytem  się o nich, że dzisiaj ujrzawszy 
sie niespodzianie tak  bliskim owego szczęścia, 
o m ało co nie oszalałem  z radości. Dzieckiem 
jeszcze będąc, ilekroć naczytaw szy się szcze
gółów z życia świętych pustelników, lub przy
gód m łodego Robinsona, pam iętam  kilka dni 
chodziłem zam yślony jakby  tu  w ynaleźć ja k ą  
sam otnię, i w niej żyć podług w skazanego 
wzoru. Później, dorósłszy la t m łodzieńczych, 
ile razy  tro ska  ja k a  zak rad ła  się do duszy, ile 
razy  czułem  się sam otnym  i niezrozum ianym , 
m arzenia m oje pow racały  znów dom iłćj chat
ki; lecz że okoliczności pędziły  m ną dalej i d a 
lej, zostaw ało tylko urocze wspomnienie, i żal 
za chybionym celem żywota.

Em ilek choć może i nie pojm ow ał dobrze 
tych planów , choć jego m arzenia odm ienną 
przebiegały drogę, jednak  uniesiony moim za
pałem  i w iarą, ja k ą  m am  w naszą przyszłość, 
z łatw ością  d a ł się usidlić w  czarodziejską sia
tkę. I w nim zabiło żywiej serce, obudziła się 
chęć do pracy , pragnienie urojonego szczęścia, 
k tó re  niestety człowiek ze sobii tylko i w so
bie przechow ując, zamienić m oże każde miej-

Bankier amsterdamski Franciszek Ba
ring.

Bankier londyński Henryk Ilollinguer.
Bankier paryzki Izaak Dereire.
Dyrektor drogi żelaznej z Paryża do 

Lyon baron SeiUiire.
Bankier paryżki August Thurneyssen. 

dyrektor dróg żelaznych zachodniej 
F raneji. i

Ludwik Fuutd bankier paryzki.
Wyżej wymienionym osobom zostawia się wy

branie jeszcze jednego członka dla dopełnienia u- 
stanowionej liczby. Po upływie pierwszych lat 
pięciu istnienia towarzystwa, jedna piąta część 
członków rady corocznie zastępuje się stosownie 
do wyboru ogólnego zebrania.

Rada kierująca zbiera się w St Petersburgu na 
zwołanie prezydującego i stosownie do wymagań 
spraw towarzystwa lecz przynajmniej raz w mie
siąc. Członkom kierującym cudzoziemcom zosta
wia się prawo przysyłania umocowanych dla przy
tomności na sessjach rady. Każdy umocowany 
winien posiadać pięćdziesiąt akcji własnych, któ
re zaehowywują się w kassie towarzystwa. Żaden 
z członków kierujących lub umocowanych, nie 
może mieć w radzie wiecej nad jeden głos.

Dziewięciu członków rady kierującej, z liczby 
cudzoziemców' lub rossjan przebywających za gra
cą, tworzą w Paryżu osobny komitet, który ma do
glądać spraw i korzyści towarzystwa zewnątrz 
Rossji.

W e wszystkich przedmiotach , oznaczonych 
w pierwszych czternastu punktach, rada kierują
ca obowiązaną jest żądać zdania komitetu paryz- 
kiego, a dla wypowiedzenia mającej się wyko
nać w tych przedmiotach decyzji, oczekiwać dwa
dzieścia jeden dni, rachując w to dzień odesłania 
na pocztę żądania.

Zawiadywanie całą częścią wykonawczą zarzą
du może być poruczonem głównemu dyrektorowi 
pod nadzorem rady. Do pomocy mogą mu być 
wyznaczonymi jeden lub kilku poddyrektorów al
bo pomocników. Dyrektor główny jest obecnym 
na sessjach rady kierującej z prawem doradcze
go głosu; na niego wyłącznie wkłada się wykona
nie uchwał rady; jemu podlegają wszyscy u- 
rzędnicy i officjaliści w części administracyj
nej i technicznej. On przedstawia radzie przy
jęcie lub uwolnienie całej służby towarzystwa 
i wyznaczenie jej stosownej płacy. On przyjmuje i 
uwalnia wszystkie inne zostające w służbie, lecz 
nie obowiązkowe osoby. On przedstawia wyzna
czenie i zmiany taryffy przewozowej i ustanowie
nie obsługujących wszystkie części prawideł. On 
stanowi warunki umów, koniecznych dla zaopa
trzenia i ruchu dróg żelaznych i innych przedsię
wzięć.

Zebranie ogólne składa się z akcjonarjuszów nie 
mających mniej nad czterdzieści akcji. Ono we 
wszystkich wypadkach tą ustawą przewidzianych,. 
wydaje swoje wyroki bezwarunkowa większością 
głosów; to ma miejsce, gdy nie mniej jak  połowa 
liczby obecnych osobiście w zebraniu członków,

jest jednego zdania. Zebranie ogólne zwoływa się 
corocznie w ciągu miesiąca Czerwca do St Peter
sburga. Oprócz tego wyjątkowo zwoływa się 
w tych razach, gdy rada kierująca uzna to za sto
sowne.

Każde czterdzieści akcji daje prawo do jednego 
głosu; żaden z akcjonarjuszów na swoją osobę nie 
może mieć więcej nad dziesięć głosów; jako umo
cowany innych akcjonarjuszów, może on być 
przedstawicielem jeszcze dwudziestu głosów, lecz 
nie więcej. Przez cały czas budowy rozmaitych 
oddziałów dróg żelaznych, zostawionych towarzy
stwu, albo budowy wszelkich, bezpośrednio, lub 
ubocznie mających styczność z temi droga
mi i później aż do otwarcia działań w tych od
działach, odlicza się corocznie z kapitału towarzy
stwa i dolicza do czystego zysku pozostającego 
z ruchu otwartych oddziałów , albo zakładów 
czynnych, summa wyrównywająca pięciu procent 
od kapitału użytego na te roboty i pozostającego 
do pewnego czasu nieprocentującym. Odliczanie 
to nie rozciąga się do summ potrzebnych do wy
konywania robót w celu ostatecznego wykończe
nia lub utrzymania czynnych już zakładów albo 
oddziałów dróg żelaznych. Z czystego dochodu 
pozostającego po odjęciu wszelkich rozchodów i 
wydatków, w celu utrzymania albo działalności 
odliczają się summy potrzebne:

1) Na zapłatę zajęć zrobionych przez towarzy
stwo.

2) Na procenta i umorzenie akcji.
3) Na zwrot rządowi summ udzielonych prze

zeń towarzystwu na zasadzie ustawy, wraz z ni
niejszą wydauej.

Pozostająca po tych odliczeniach summa, sta
nowi nadmiar czystego dochodu rocznego. Nad
miar ten, po odliczeniu zeń części na kapitał zapa
sowy rozdziela się w sposób następujący:

Dziewięćdziesiąt procent na korzyść umorzonych 
lub nie umorzonych akcji, z tern, że pierwsze za
stąpią się oddzielnemi kuponami, których forma 
będzie wskazana przez radę kierującą towarzy
stwa.

Sześć procent na korzyść urządzających, dla 
podziału wedle istniejących między niemi warun
ków.

Dwa procent na korzyść członków rady kieru
jącej-

Dwa procent na korzyść służby, dla podziału 
pomiędzy nich, w stosunku wskazanym przez ra
dę kierującą.

Radzie zostawia się, stosownie do należytego 
przekonania się o dostateczności otrzymanych 
w ciągu półrocza korzyści, rozsrrzygnienie wyda
nia akcjonarjuszom do dwóch i pół procent, lecz 
nie więcej od kapitału, rzeczywiście wniesionego 
z każdą akcją.

Amortyzacja akcji uskutecznia się w ciągu trwa
nia ośmdziesięciu pięciu lut, licząc od pierwszego 
stycznia tysiąc ośmset sześćdziesiątego siódmego 
roku; na ten cel wyznacza się summa odpowiednia 
mianowanemu kapitałów i obracają się procenta 
powstające ze stopniowego wykupu akcji. Akcje

see, każde zatrudnienie w praw dziw y raj ziem
s k i^

Z gorączkow ą niecierpliwością, i praw dzi
wie m łodzieńczą energją na tle bujnej w yo
braźni osnutą, wzięli się nowi sprzym ierzeńcy 
do dzieła. W  parę  godzin i w m iarę g łębsze
go zapuszczania się w rozbiory tysiącznych 
projektów , radość ich nie m iała końca. Ten 
w ystąpił z now ą m yślą, drugi p o p arł dow o
dzeniem, nastąp ił serdeczny uścisk związek 
ten  potw ierdzający, i brnąc coraz to dalej 
w swoje m arzenia, dopuszczali się licznych 
niedorzeczności, zdrowem u roządkow i w cale 
przeciw nych. Idąc za popędem  ostatecznego 
w yrzeczenia się wszelkich pow abów  św iata , i 
chcąc zagrodzić sobie drogę pow rotu, sprze
dali na p ó ł darm o wszelkie ubiory i sprzęty, a 
natom iast zakupili m nóstwo drobnostek uży
tecznych w nowym  ich zatrudnieniu.

X.

Co to jest m łodość, co czarodziejska iłlu- 
zja życia, co silne postanow ienie zbliżone do 
uporu? Na to odpowiedzieć m ożna tylko czy
nem, albo w skazaniem  tak  licznych przykła
dów z dziejów ludzkości! M łodość jedna, zdol

ną  jest do wielkich przedsięwzięć, bo mło 
dość nie liczy, stąpając  odważnie tam, gdzie 
giną najzawilsze rachuby rozsądku. M łodość 
patrzy  tylko na  cel, i idzie ku niemu na prze
bój z chorągw ią świętego zapału, i bezgrani
cznej ofiary.

Zm ieniają się czasy, zmieniają w yobrażenia; 
ludzkość postępuje naprzód, a  postępuje ty l
ko p racą  i wytrwaniem . D latego krw aw y żal 
miota p iersią każdego uczciwego człow ieka, 
gdy spojrzy na  m łodą latorośl przyszłego po
kolenia, m arnującą z ło tą  illuzję życia na  dro
bniutkich żądzach, na łatw ych zdobyczach.— 
W śród  tak  powszechnego zobojętnienia, sła- 
bieje olbrzymi zapas woli, karłow acieje du
sza, blednie zapał, a  poczucie wielkości m ie
rzy sięm glistą skaląn iedołęztw a. M łodzieniec 
w  sile wieku swego, może być zuchw ałym , 
może być szlachetnie dumnym sw oją m łodo
ścią. T a dum a powinna przewodniczyć jego 
woli, a  w spierając się jednem  ram ieniem  ‘na  
religji, drugiem  zaś na pracy, w ieść go tam , 
gdzie rzeczywista w ielkość panuje, gdzie ża
dna burza niepowodzeń sk rzyde ł mu nie zer
wie, gdzie słodko jes t .ginąć, bo ginie się nie-

D O D A T E K ,



wyznaczają się do w ykupu za pośrednictwem lo 
sowania, odbywającego się publicznie w St P eters
burgu, corocznie w terminie i w porządku ozna
czonym przez radę kierującą. Posiadaczom akcji 
uległych losowi umorzenia, pow raca się kapitał 
wniesiony przez nicli za akcje z przyłączająeemi 
się procentami i rozdziałkami (dywidendami) do 
dnia wyznaczonego do w ypłaty, a zamiast pier
wiastkowych akcji w ydają im się oddzielne akcje 
albo kupony na okaziciela. Te akcje albo kupony 
dają prawo otrzymania odpowiedniej części ko
rzyści. Okaziciele takow ych akcji albo kuponów, 
używają zresztą praw  pozostawionych posiada
czom akcji nie umorzonych, z wyłączeniem otrzy
mywania pięciu procent od pozostałego po w ypła
ceniu ich akcji kapitału, do których oni nie mogą 
już mieć prawa.

W szelkie zatargi mogące wyniknąć pomiędzy 
członkami tow arzystw a, co się tyczy wypełnienia 
niniejszej ustaw y, rozstrzygną się przez pośredni
ków. w ybieranych przez strony zwaśnione; lecz 
strony mające jednakow y udział w sprawie, nie 
mogą w ybierać więcej nad  jednego pośrednika.

Apellaeje od wyroków pośredników m ają być 
zanoszone do S t Petersburgskiego sądu handlo
wego. Żadna pretensja, tycząca się ogólnej 
korzyści tow arzystw a, nie może być zrobiona 
adzie kierującej, albo którem ukolwiek z jej człon

ków inaczej, jak  tylko w imieniu wszystkich w o- 
góle akcjonarjuszów i w skutek rozstrzygnienia 
przez zebranie ogólne. K ażdy akcjonarjusz, zamie
rzający zanieść tego rodzaju skargę, powinien o 
tern zawiadomić radę kierują przynajmniej na trzy 
dzieści pięć dni przed najbliższem ogólnein zebra
niem, i takowe skargi rada obowiązana jes t 
wnieść do przejrzenia na zebraniu ogólnem. Jeżeli 
zebranie ogólne skargę tę odrzuci, żaden z akcjona
rjuszów w w idokach osobistej korzyści nie może 
zacząć z swojej strony poszukiwania porząd
kiem sądowym. Jeżeli zaś skarga uznana będzie 
za godną uwagi, to zebranie ogólne wyznacza na
tychm iast jednego lub kilku kommissarzy do p ro 
wadzenia processu.

Ponieważ praw ne miejsce pobytu  tow arzystw a 
jes t w Petersburgu, w szystkie żądania lub po
zwy sądowe w jego sprawach, m ają być odsy
łane nie gdzieindziej, jak  do bióra zarządu tow a
rzystw a w St Petersburgu.

D la należytego ze strony rządu nadzoru, w y
znaczają się przezeń oddzielni urzędnicy. Urzę
dnikom tym  zostawia się praw o żądania wiado- 
mośei o zarządzie i czynnościach tow arzystw a.— 
Oni mają strzedz, aby tow arzystw o nie przekra
czało granic pozostaw ionych mu praw , i aby wy
pełniało ściśle przyjęte na siebie obowiązki, p ra
w idła niniejszej ustaw y i w  ogólności postanowie
nia i praw a państwa.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R o zk a z  do Z a r z ą d u  c yw i ln e g o  K r ó le s tw a  Polskiego.

I Pi-iei  Najwyższa  rozkazy JEGO CESARSKO K R Ó L E W 
SKIEJ  MOŚCI,  w yd an o  do za r ządu  cywi lnego,  w St  1’e t er s -

zwyciężonym!! Duch nasz jest wfernem zwier
ciadłem tego co widzi; rozmiary jego rosną 
w miarę powiększenia się przedmiotów odbi
janych, zapatrujmyż się więc na wielkość, a 
pragnienia nasze wielkiemi się staną. W ytrw a
łość w małem dziele, jest szczeblem postępu. 
Lepszy ten co nie zaczął, niż ten co wpół dro
gi opuścił ręce. — Młodość, nie zna żadnego 
niepodobieństwa!

*
*  #

W e dwa dni potem, załatwiwszy kupno o- 
puszczonej kolonji, mimo nieustannych per
swazji wójta gminy, jeometry i kommisarza, 
nasz Józef zabiera swoje manatki, i jedzie na
jętym wozem do nowej siedziby. Emilek na 
tę noc jeszcze pozostał w mieszkaniu jeom e
try, więc swobodniejszy młodzieniec, z biją- 
cem sercem od niecierpliwości ujrzenia jak  naj
prędzej nowo-kupionego raju, jadąc rozgląda 
się w nieznanej mu okolicy. Jakby na począ
tek niemiłego rozczarowania, niebo zaczyna 
się chmurzyć, a drobniutki deszczyk tnie po 
rozognionych licach naszego bohatera.

Najęty wieśniak poganiając batem wychu
dłe konięta, snać już uwiadomiony o owćm 
kupnie, z miną dziwnie uśmiechniętą i nieco

burgą, d n i f lS t y c z n ia ,  1 8 5 7  roką. —  Rrj^iięjjjpny; urzęd 
nik kan^el l ary j^y  |yio)j | l 'e»skiśj i z b y  p pw s ż ec h n ś j  opieki ,  f e -  
ge s l r a t o r  kolleg.  Z a g a r d  -Utinicz,  na u rzęd .  kancc t l ą r y j ąegd  
kommi s .  p r z y go t ow.  do  rewizj i  i u łożen ia  praty król .  pois.  
D. 5 Stycznia 1 8 5 7  r pr zyję ty do s ł uż by  z d y m m i s s j o n o - 
wanych:  r eges t r ,  kol leg,  P o tu lo w ,  na n a d e t a t o we g o  urzęd.  
kance l l a ry j nego  wydz.  c e l nego  przy kancel l ar j i  przyboczne j  
Namies tnika  króles .  —  II. Przez p os t s n o w i e n l e  Namies tn ika  
króles twa,  w wydziału kom.  rząd.  s p r a w  w e wn .  i d u ch ó w ,  
uwoln iony  od ob o wi ąz k ó w na włas no  żądanie :  cz łonek d u 
c h o w n y  konsys torza  E w a n g e l i ck o -R e f o rm o wa n e g o  za r azem 
Adjnnkt  przy kościele  t egoż wyznan i a  w Warszawie ,  ks. Ale
x an d e r  C e r a w s k i — III. Przez  p os t anowi en i a  r ady  adnoini- 
s t r acyjnś j ,  w wydziale  kom.  rząd.  s pr awi ed l iwoś c i ,  m i a n o 
wany:  pa t ro n  przy t ryb .  cywil ,  w Warsz awi e  St an i s ł aw P f -  
k o s la w s k i .  adwok  przy sądzie  appe l .  króles twa.  Uwoln iony  
od obowiązków;  sędzia pokoju  okr .  Tykocińskiego hr .  K a 
zimierz S ta r z e ń s k i  W najwyższój  izbie o br ac h un k owe j ,  m i a 
nowani :  p. o. n a d ko nt r o l e r a  naczelnika sekcvi ,  r adca  hon.  
W ie rz b o w sk i ,  p.  o. as e s ora  naczel .  wydz.  p.  o s t a r szego  
bucha l t e r a ,  a s se s o r  kol leg P a w ło w s k i ,  p. o. nadkont ro l l e ra  
naczel  sckcyi ;  p o s t a rszego kont ro le ra  r adca  d w o r u  C z a r 
k o w s k i  p.  o. s t a r szego  bucha l t e r a ;  p. o. s t a r szego  kon t ro l 
era  s ł uż by  ogólnej  i exekut ora  Józef  Sengteller ,  p o. s t a r 
szego kon t ro le ra  w kont rol i ;  p o. kon t ro le ra  r a dc a  honor .  
Albryeht,  p. o s t a rszego kont ro le ra  s łużby ogólnój  i e xeku-  
tora;  p. o mł odsz e go  kont role ra ,  r a dc a  honor .  D ą b r o w sk i  
p. o kont ro le ra ,  I p o. dz iennikarza,  sekr .  kol leg Z a r e m b a ,  
p o mł od s i ,  kon t ro le ra  — IV. Przez r ozporządzen ia  kom-  
missj i  r z ąd ow y ch  i wł adz  oddz ie lnych ,  w wydz .  kom.  rząd.  
sp r aw  wewn .  i d u c h ó w mi anowan i :  r achmi st r z  klassy 3 -ój 
w kom rząd.  s p r a w  we wn .  i d u c h ó w ,  r eges t r ,  kolleg.  P o l 
ko w sk i ,  p. o. sekr.  klassy 3 - e j  kanccl l i s ta r eges t r ,  kolleg.  
Adol f  Kamieński ,  p. o. r a e b m st rza klassy 3 - e j  w tejże k ó m-  
missj i .  Uwoln iony  od obowiązków:  r achmi s t rz  dyrekcj i  u b e z -  
| l eczeń w powiec i e  Miechowskim Piot r  K o b y l a ń s k i — ( P o d 
pi sa ł )  Namiestnik,  J e n e r a ł -Adjutant ,  Książę G orczakow .

D yrek to r  In s ty tu tu  g o s p o d a r s t w a  wie jsk iego  i le śn ic tw a .  
Za wi ad ami a  n mi ej sze m t ych  wszystkich uczniów instytutu,  
którzy mają  być  w tym roku przypuszc zen i  do e x a mi n u  
z praktyki  gospoda rs k i ś j ,  aby  p r o ś b y  o sk ł adan ie  t egoż e -  
xamit iu wraz  z ich ś w i ad e c t wa mi  z odbytój  praktyki  n a l e 
życie p o ś w i a d c z o n e m i  imjpóżniój  na dz i eń  I ( I 3)  kwietnia  
r. b do kancel lar j i  ins ty tu tu  nades ł a l i ,  w p r ze c i wn y m b o 
wiem razio u t r acą  p r a w o  skł adania  r z e c z o ne g o  wyzój  e x a 
m i n u — Ma rymon t  d 13 (3 o) Lutego 1 8 57  r . — R a d : a  s t a 
nu Z d Z i to w ie c k i  —  Sekr e t ar z  instytutu,  Erlick i .

— Od kilku dni wyszło z druku ogłoszenie pre
numeraty na dwa dzieła zbiorowe; z których je 
dno pod tytułem: Pisma celniejsze uczniów i ucze
nie. a drugie pod ogólnym tytułem Rozmaitości 
jednocześnie wychodzić mają zeszytami. D ruk o- 
bu pierwszych zeszytów, do 15 arkuszy obejm u
jących zacznie się od l marca r. b., tak zaś je d 
nego i drugiego poszytu stała cena k. 90, na dal
sze zeszyty zostanie zniżona do k. 75 lub nawet 
60, jeśli tylko liczba prenum eratorów  pokaże się 
znacznie przewyższającą oczekiwanie wydawcy, a 
biletów prenumeracyjnych i ogłoszeń prenumera
ty  dostać można w księgarni J. Błaszkowskiego,
0 ozem wydawca podaje niniejsze zawiadomienie.

W  W arszawie dnia 17 lutego 1857 roku.
T. Sierocińs/ci, P r. Em eryt.

—  Jut ro w kościele lostytutu Wa r sz aws k i eg o  T o w a r z y 
s twa Dobr oc z ynnoś c i  p r zy  ulicy K r ak o ws k i o - P r ze d m ie ś c i e ,

ironiczną, ogląda się co chwila za siebie; wi
docznie chciałby rozpocząć jaką  pogawędkę. 
W ioska już rozkolonizowana, posiadłość na-, 
szego bohatera, której w wielkim zapale na
wet nieoglądał przed kupnem, leży na drugim 
prawie końcu wyciągniętego parę wiorst sznu
ra  jednakowych chałup, świeżo poprzestawia
nych, smętnych, bez drzewin, ogrodzeń, i po
rządniejszych zabudowań.

Mrok pokrył już ziemię, deszcz pada coraz 
gęstszemi kroplami, chłopek śmiga i śmiga na 
swoje szkapy, czem znudzony Żarski pyta:

— Mój przyjacielu daleko to jeszcze?
— A chaniok za górką proszę W. pana! —

1 wskazuje biczyskiem czarniawy punkcik, od
stający nieco od ciemniejszej kończyny lasu...

— Jedź też jedź, bo deszcz coraz większy; 
przemoknę, do nitki...

—  A toć ta i w chałupie W. pan się nie 
bardzo osuszy. Domisko stare, jeszcze od zi
my stoi pustkami, bydleby stam tąd uciekło...

— Dobrze mój przyjacielu zobaczymy, tyl
ko pospieszaj!

Trudno było już powstrzymać gadatliwość 
chłopka; co Józef uciął, to on znów zaczynał, 
i od tego do tego, zmuszony był nasz bohater

odbędzie  się o godzinie  ł Oćj z rąną, n a b o ż e ń s t w o  ż a ł ob n e  
za dusz ę  ś. p; r a dc y  s t anu  S y m e o n a - J a h . U T r ^ r t b r a , i : ’e y ^ h - 
pć& oW d jM)cłrątk‘łć  r . f  H 2 6  'J z id h k a y ' ‘ń WGysUifńiÓi 
vic:e-prez<-sa ai i rairt istrśŁĆjłb^ólnis/Hówh^żylśtdrfiiktóny pTae^l^ 
cały c iąg pozos t awania  s w e g o  'śi g ro n i e  ..icżłómkiótau tójnindęd 
stytucj i ,  g or l iwe m po ś wi ęc e n i e m  swej  p r a c y  i of iarami ,  d o 
brze  się zas łużył  dla bl iźnich.  Na p om ie n i o ne  n a b o że ń s t w o ,  
War szawskie  t owa r zys t wo  d o b roc z ynnośc i ,  ma  h o n o r  za -  
p to s i ć  uprze jmie  fami l ję czc i go dn e g o  n i eboszczyka ,  j akoteż  
opiekunki  i c z ł onków t owarzys t wa .

Z  P i o t r k o w a — W dnin 81 lu tego r. b.  pr zy  z j e d n o c z o 
nych  s t a ran i ach  Rady Opiekuńczój  i komi t e tu  zawiązującej  
się r esur sy ,  w s t a roży tnym grodz ie  nas zym,  d a n y m  b y ł  bal  
na korzyść  ubogi ch .  Od d a w n a  n i ez n an e  w histor j i  mias t a  
tak l iczne i świe lne  ze b r an i e  się,  i p o w o d z e n i e  tej z a b a w y  
do rana  ochoczć j ,  w którćj  do osób 3 0 0  udzia ł  pr zyję ło a 
do  6 0 0  rs.  do kassy wpł ynę ł o,  w r óż y  b ł og i e  nadzieje ,  żo 
w n ow y c h  i o b s z e r ny c h  sa lach r e s u r s o w y c h ,  za d r ga  n o w e  
-yc i e ,  g od n e  przesz łośc i  g r o d u ,  i przyror ioży u s i ł ow a ń  i p o 
świę ceń  dla d ob ra  ei erp i ącć j  ludzkości ,

Biorrespondencja Kroniki.
Z W. Ks. Poznańskiego, 15 Lutego 1856 r.

M. W ybory  dyrektorów  Tow arzystw a K redy
towego (*) odbyły się 28 Stycznia; kandydatam i 
przedstawionemi do w yboru i zatwierdzenia Naj.
I anu na urząd dyrektora jenerałnego, są panowie: 
dotychczasowy dyrektor Brodow ski, Maciej lir. 
Mielżyński, Erazm  Stablewski, kandydatem  przed
stawionym do potwierdzenia ministerjalnego na 
dy rektorstw o prowincjonalne, dotychczasow y dy- 
rektor p. Kurcewski. Mówią, że pan Brodowski 
dbał tylko o glosy swych ziomków, urzędu zaś 
przyjąć nie myśli, i że kand y d a tu ry  się zrzeknie 
za nim N. Panu przedstaw ioną zostanie i bacząc 
na daw ną służbę jego, stargane siły, a wreszcie 
trudność położenia z pew nych osobistych wzglę
dów, krok podobny nie moglibyśmy nie uznać 
słusznym. J

Cisza karnaw ałowa nie była niczem dotąd  przer
wana; na balach zapowiedzianych przez ressursę 
w bazarze, mało kto więcej staw ił się jak  w ybra
ni gospodarze, a dam by jednej nie było, zamiast 
też huku muzyki słyszano huk korków w yskaku
jących  wina szampańskiego, którym  gospodarze 
się pocieszali z nieudania się dzieła. Po prowincji 
gdzie niegdzie po miasteczkach pow iatow ych ba- 
liki na cele dobroczynne, ale i te podobno bardzo 
nieliczne. Smyczek pana Biernackiego jedynem o- 
żywieniem karnawału, tak w Poznaniu ja k  i na 
prowincji, jedynie bowiem koncerta które daje, li
czniejszą grom adzą publiczność. W  kilku miej
scach zapowiedziane są teatra amatorskie, zwykłe 
dopiero w poście się odbywające, co tern mocniej 
dowodzi martwości karnawałowej, jakiej dawno nie 
pamiętają. Dziś jednak ma miejsce w Poznaniu 
bal u  pani Mańkowskiej, z domu Dąbrow skiej, 
córki ś. p. Jenerała J. PI. Dąbrowskiego, może 
więc zbudzi z letargu społeczeństwo nasze i do 
dalszej ochoty w krótkiej już  resztce karnaw ału 
zachęci.

(*) Ni es tó r e  fakta w tśj k o r r e s p o n d s n c j i  w z m i an k ow a n a ,  
już p r z e d  kilku dn i ami  p o d a ł  w  K r on ic e  nasz  k o r r e s p o n -
dont  B- [P rz y p isc k  Redakcji) .

1 jcM s ą ą Ę B ffm m K g jó ą u e *  •

rozpytywać się o ilość osadników, o grunta, 
rzemieślników, najbliższe miasto gdzieby co 
zakupić można.

— Eh licha ta  paniczowi ta k a  gospodarka! 
odrzekł popraw iając czapki woźnica. — Dla 
chłopa to z przeproszeniem jeszcze ta  ujdzie, 
bo on na to urodzony, ale panicz to się ino 
nabiduje z jak iepó ł roku, i ciśnie to wszyćko...
Z przeproszeniem W. panica, ale ja  tak  moim 
chłopskim rozumem k a r k u  l u j e ;  że chyba 
W. pan nie z dobra woli tu przyjechał'?...

— Mój człowieku,^ wiele ten robi co musi— 
odrzekł wzdychając Żarski. — Wszędzie jest 
źle, ale między panami najgorzój. U was bie
dno, głodno, ale spokojnie przecie...

Bogać ta  p raw d a— mówił dalej uśmie
chnięty Maciej. — W. pan myśli, że we wsi 
tylko janieli siedą? Jest i tu hultajów dosyć. 
Niech no się panicz przytrzyma drabinki, bo 
tu po kamieńskach straszne wyboje.

Jakoż niepłonną była przestroga wieśniaka, 
wózek skakając z boku na bok, posuw ał sie 
z ciężkością do góry, zakręcił na  lewo i staje'.

(.Dalszy ciąg 'nastąpi).

Dodatek do Kr u 55 Kroniki,



Mniej więcej wszystkie tow arzystw a agronomi
czne W , K sięstw a odbywały posiedzenia w ciągu 
stycznia, jednakże pod względem życia, licz
by członków i t. d., tylko Gostyńskie na uw a
gę zasługuje, tern więcej że je s t jedynem , które 
posiada w łasny swój organ, Ziemianina, n prace i 
doświadczenia sw ych członków w nim zamieszcza. 
N a ostatniem posiedzeniu, licznemi rozpraw y i dy- 
skussją, rozbieraną była kwestja, jaka  rassa koni 
naszym stosunkom  najodpowiedniejsza, zdaje się 
źe rassa orjentalna, za taką uznaną została, pomi
mo świetnych obrońców koni angielskich.

R oboty koło kolei żelaznej z Poznania na Gnie
zno do Bydgoszczy, juz rozpoczęte; bardzo teźje- 
szcze krząta się wielu za połączeniem prostem 
Gniezna z Łowiczem. O ile połączenia tego mocno- 
byśm y pragnęli, z bardzo wielu względów, o tyle 
pojmujemy kierunek opinji K rólestw a Polskiego, 
będącej jak  się zdaje za koleją z Łowicza do T o 
runia a nie do Gniezna, a to z obawy zupełnego 
upadku W łocław ka na korzyść Bydgoszczy, co 
jeśliby  rzeczywiście nastąpić miało, nigdyby klę
ska podobna, niebyła w naszych nawet oczach 
w ynagrodzoną zbliz’eniem kilkomilowem, którego 
serca nasze pragną. Zadziwiliśmy się polemiką 
pana A. N. Korzeniowskiego z pismem waszem, o 
prace p. M. Grabowskiego, sądząc z’e w organach 
stolicy, polemiczne zapasy literackie, w więcej 
w yrobionych formach się odbywają; szkodzić j e 
dnak pismu nie mogą, bo polemika daje pole do 
wypowiedzenia zasad, do rozjaśnienia różnych 
pytań, a zle i przez przeciwników, i ich zwolenni
ków z samej ciekawości czytaną bywa, ostatecz
nie i n iejednego nie wychodzącego i nie w yglą
dającego po za pewne sfery objaśnić, oświecić i 
przekonać, a wreszcie sprowadzić na dobrą dro
gę może. Prace literackie pana A. N. Korzeniow
skiego, strofy  oderwane i dram at znalazły u  nas 
ocenienie w przeglądzie. O strofach oderwanych 
tak się sumienny krytyk wyraża, przytaczając nie
które z nich wyjątki: „W szystko to w pomyśle 
nader chwalebne, w wyrażeniu często zawikłane i 
n ie jasne , raz gładko płynące, to znów dla grom- 
kości skoczne ja k  po grudzie, raz płomienne to 
znów poziome, dowodzi szlachetnej, gorącej, ale 
jeszcze bardzo niewytrawnej młodości.“ zdaje mi 
się że sąd ten i do polemicznego w ystąpienia mo
żna zastosować. — Co do dramćltu spotkał się 
nasz krytyk z pismem waszem, oskarżając au tora 
o naśladownictwo z rossyjskiego.

W tymże samym numerze pism a wyżej wspo
mnianego, ujrzeliśm y żyw ot K ajetana Koźmiana, 
obszernie i znakomicie przez F. M. napisany; chcie
libyśm y cały przenieść w kolumny Kroniki, ale 
zakres listu  zaledwie pozw ala na mały w yjątek 
z samego zakończenia, malującego ostatnie chwile 
wieszcza:

„Po uzupełnieniu pism ostatnich, płynęły jesz
cze dni naszego starca, tem nigdy niezbaczającem 
korytem , k tóre mu jego praw óść wyryła, ale i nie
stety  coraz powolniejszym prądem. Zsuwając się 
z wyżyn życia ku grobowi, spojrzał na dno jego 
z e  spokojnością mędrca, z nadzieją syna C hrystu 
sowego. Chyląc s ię — podnosił, s łab ie jąc— mę
żniał. Zawsze on zdrowem okiem na ziemskie spo
glądał zaszczyty, a przecież im więcej zbliżał się 
do kresu, tem bardziej one jeszcze drobniały, bla
dły lub nikły. Zamiast tyteh słońc pogasłych, je 
dną już tylko została mu gw iazda i ta  w ystarcza
ła za w szystkie. Zdało się, że im bardziej wzrok 
jego słabiał, tem jaśniej w idział praw dę; im bar
dziej słuch jego tępiał, tem wyraźniej słyszał owe 
potężne słowo: Y anitas vanitatum ; a im więcej 
głos jego tracił na brzmieniu światowem, tem bar
dziej nastra ja ł się do zagrobowej z przodkami roz
mowy. Jest coś m ajestatycznego w  w idoku p ra
wego męża, w tak  głębokie posunionego lata. J a 
ka powaga oblicza, jak i skarb doświadczeń, jaki 
zbiór długich czasu jego dziejów, jak i na pochy
lonych barkach ogrom przeszłości!

„Ileż to myśli, uczuć, nieszczęść, duszą je 
go przemiotało! kilka pokoleń groby go swemi 
obiegło. Zaledwie oCzom naszym wierzymy, że je 
szcze do nas należy, źe patrzym  na św iadka tylu 
wielkich zdarzeń, z dziejów już tylko nam zna
nych. K ażde słowo jego ma tylew agi, każde w est
chnienie ty le boleści, każda ufność w Bogu tyle 
nadziei. Popęd serca i  podziwu, przynagla nas 
praw ie do przyklęknięcia przed tą  siwizną, k tóra 
tak ą  postać pokrywa!

„N adszedł wreszcie ten rok  stanowczy, k tóry  
miał zamknąć szereg la t tak  licznych. Uczuł to 
nasz starzec po stygnięciu życia i po tym głosie 
wewnętrznym, którym  Ojciec Niebieski w ybrań-

szych swoich zw ykł ostrzegać synów. Nie !wyja
wiał on swego przeczucia, nie smucił innych w ró
żbą blizkiego zgonu. Zajrzał w najdalszą głębię 
sumienia, przeniósł się m yślą przed tron Boga i 
klęknąw szy przed Jego zastępcą, rozłożył przed 
nim całą księgę żywota. Cóż wyższego, cóż uro
czystszego, nad  ten obraz sędziwca, zdającego 
spraw ę z 80cio-letniego zawodu, co wstecznym 
przebiegając krokiem całą drogę życia, aż do lat 
dziecięcych, zbiera po niej ułomności swoje iz rze- | 
wną pokorą miłosiernemu je  podaje Bogu! Któż 
zgoni jego myśli, kto wypowie uczucia tej chw il'? 
Dusza zdolna do tak  wysokich uniesień poetycz
nych w świecie złudzenia, jakże górniej daleko 
szczeblować musiała po krainach praw dy odwie
cznej? W idok starców  podobnych, którzy dopie
ro co uspraw iedliw ili się ’Bogu, zaczerpali z sa
mego źródła prawdziwego życia, przyjęli Chleb 
Aniołów, nie przypominaź nam Mojżesza zstępu
jącego z góry Synai, z czołem objaśnionem jeszcze 
odblaskiem Boga żywego, napełnionego Bogiem i 
Bogiem przemawiającego!

„Mało mu już odtąd  chwil pozostało, lecz i te 
jeszcze-poświęcił pracy, najpoczciwszej z w szyst
kich. Czując, źe pisma jego najgłośniejszym po- 
nim zostaną zabytkiem, ziębniejącą już praw ie rę 
ką zebrał wszystkie pióra swego płody. Nie szło 
mu już o ostateczne ich wydoskonalenie, lecz o su
mienne przekonanie się, czyli gdziekolwiek nie ka
zi j e  jak a  plam a fałszu, nieobyczajności lub nie
wiary. Nie chciał on, aby coś zmazanego weszło 
do tego królestw a praw dy, do którego rozszerza
nia powołani są wszyscy pisarze, pojm ujący wiel
kie swoje posłannictwo na ziemi. Złożył wreszcie 
na zawsze spracowane pióro, i upadły pod la t cię
żarem, osłoniony cnotą, uzbrojony Najświętszemi 
Sakramentami, śmiertelne zaległ łoże. Bóg dobry, 
pokojem jakiego św iat ten nie daje, ułatw iał mu 
przejście do wyższego życia, łagodnąręką rozw ią
zyw ał zwolna w szystkie węzły łączące go z zie
mią, ojcowskim przyw oływ ał głosem i nakoniec 
dodał skrzydeł niewidzialnych do ulotu w krainy 
nieznane. Bez trwogi, bez cierpień praw ie zakoń
czył nasz starzec zgonem najspokojniejszym jak i 
kiedykolwiek widziano. Umarł 7 m arca 1856 roku.

„Roztworzono wolę ostateczną. Nic już nie miał 
do dania, prócz błogosławieństwa. W zbronił oka
załości pogrzebowych, mów pochw alnych, w spo
mnienia ziemskich zaszczytów. Nie dozwolił za
praszania na smutny obrzęd, karaw anu nawet, 
na któryinby zbyt widocznie zwłoki jego wyw yż
szone zostały. Jak  żył i umarł cicho, tak cicho 
i skromnie chciał się zsunąć do grobu. Spełniono 
jego wolę. Nie przewidział atoli, źe okazalszy 
nad najświetniejsze pogrzeby hołd go oczekuje. 
W łasnym  nagleni popędem, zbiegli się liczni k a 
płani, z mnogiemi tłumami okolicznego ludu i na 
przemian rodzina, obywatele i włościanie, nie
śli drogie zwłoki na barkach swoich, przez mi
low ą blizko przestrzeń, do parafjalnego ko 
ścioła.

„Zacny, p raw y i zasłużony starcze, — pół
wiekowy twój przyjaciel rzuca ci na trum nę tę 
garść ziemskiej pochw ały , łzami serca zlanej. 
O, czemuż nie możesz strącić na chwilę kryjące
go cię wieka, dla powiedzenia nam, jak ą  nagro- 

. dą Bóg wieńczy zasługi twoim podobne. Spoczy
waj w pamięci twego ludu, spoczywaj w łonie tej 
ziemi, którąś tak ukochał. Jak  j ą  przybrałeś 
w tw oją piękną chwałę, tak  i ona grób ci daje 
z godłami zasłudze twej naleźnemi: lutnią poe
ty, wieńcem obywatelskim i krzyżem chrześćjań- 
skim.ii

Dziwnym trafem dając wyjątek z najpoważniej
szego, a zapewne i najlepszego pisma perjodycz- 
ncgo, które posiadam y w piśmiennictwie naszem, 
nie mogę niedołączyć wyjątków , z najwierniejsze
go poczetu pism w języku polskim w ydaw anych: 
domyślicie się źe mowa o Gazecie W . Ks. Poznań
skiego. Cały ciężar odpowiedzialności za ubóstw o 
pisma tego nie można zwalić na samą redakcję, 
pod najsmutniejszemi żyjącą warunkami, bo w ła
ściciel pisma, cudzoziemiec, mając monopol, żad
nej ofiary łożyć nie chce, na moralne podniesienie 
dziennika tego. Otóż w Gazecie W. Ks. powtarza 
się w pewnych odstępach feljeton, w postaci li
stów  z nad Orli, bezimiennego i bardzo ukryw ają
cego swe nazwisko autora, bardzo trafne, pełne 
wiary i dowcipu, dający obrazy obecnej literatu
ry, szczególniej też piśmiennictwem W . Księstwa 
się trudni. Przechodząc w ostatnim liście różne 
przeglądy polskie, taką daje ich charakterystykę: 
„Będziem więc mieli i na przyszłość trzy dobre 
pisma perjodyozne literackie, na trzeoh najważ

niejszych punktach w kraju : Przegląd, Bibljotekę 
W arszaw ską i Dodatek literacki do Czasu. W szy 
stkie trzy mają sobie właściwe piętna i zarówno 
przynoszą chlubę literaturze perjodycznej. Można 
śmiało/powiedzieć, źe wszystkie trzy nieustępują 
w/niezem tegó rodzaju publikacjom zagranicznym. 
Jeslj jes t jgka między trzema różnica, to tę mo- 
źnaby naznaczyć: Przegląd  ma za sobą powagę 
wytrawnego i nieugiętego sądu; Bibljuteka głębo
ką znajomość położenia kraju i umiejętność rze
czy krajow ych; Dodatek literacki do Czasu dow
cip, świetność barwy, rozmaitość i polotność gro
madzonych zewsząd przedmiotów.

Zapędziwszy się w dawanie wyjątków  jeszcze 
muszę wspomnieć o wierszu w tymże samym urze 
Gazety się znajdującym. W  swoim czasie w spo
mnieliście w Kronice, o spaleniu starodawnego 
kościoła w Smogorzewie na Szlązku, i o zbieraniu 
na odbudowanie świątyni składek przez miejsco
wego proboszcza ks. Marzona. Otóż jak iś rodak 
tego proboszcza, górny Szlązak, także duchow ny, 
a zamieszkały w Księstwie, wierszem się do nas 
odzywa, w tym samym celu. Górno-Szlązacy nie 
umieją jakby pierwotne ludy, inaczej jak  rymem 

I myśli swe oddawać, a czynią to w takiej formie, 
co rzeczywisty interes budzi i używają tak staro
żytnych, śród nas przebrzmiałych wyrażeń, że 
zdawać by się mogło, iż się słyszy głos, z kdka 
wieków przed Kochanowskim. Czasami spotyka 
się u nas wiersz powagi źe tak powiemy wiekowej, 
i tak ksiądz Tohak do nas się odzywający, opi
sując jakim sposobem, przez uratow anie z pożaru 
drewnianego krzyża, pleban miejscowy na myśl 
odbudowania świątyni przyszedł, tak to opisuje: 

Bo k r zyż  d r e w n i a n y ,  o g n i e m  o t o c z o n y ,
W p ł o m i e n i a c h  s t o j ą c ,  z o s l a t  n i e r u s z o n y .  
W ł a ś n i e  j a k  ó w  krzak  M o j że s z ó w w  p ł o m i e n i u ,  
T a k  t en  k rzyż  ś wi ę t y  b y ł  ku  p o d z i w i e n i u .  

P a s t e r z  z d u m i o n y ,  c i ę ż k o  b o l e j ą cy ,
S ł y s z y  g ł o s  w  du  :hu do  m e g o  m ó w i ą c y :
Ni i z by t e ś  do, ' .ąd ża l u  p o d e j m o w a ł ,
Ufaj  w  t y m  k r z y ż u ,  a b ę dz i e s z  b n d o w a ł .

W ątpię, by którykolwiek z naszych poetów o- 
statnich dwóch wierszy chętnie za swoje przy
znać niechciał, a przedostatni wiersz jakąś biblij
ną ma powagę—jeszcze i dalej śród niektórych 
wierszy nieomal śmiesznych szczególniej rymami, 
malując korzyści duchowe tych, co krzyżyki ku 
pować będą, przeznaczone jak o  nagroda tym co 
składki złożą, takie dwa wiersze autor kładzie:

Bo za t y m  Który d l a  n a s  p o d w y ż s z o n y  
M . ł o ś m k  k r z y ż a ,  b ę d z i e  p o c i ą g n i o n y

Ale czas ten list i tak pewnie zbyt długi, a tak 
wypełniony wyjątkami cudzego, ukończyć, bo za
miast trzech cnót kardynalnych, mógłby kto w nim 
dopatrzyć grzechów głównych, a mianowicie po
żądanie i zagrabienie cudzej własności.

P. S. W  dodatku dobrą przesyłam wiadomość, 
źe jutro przybywają zakonnice Urszulanki do P o
znania, celem założenia tyle nam potrzebnego in
sty tu tu  edukacyjnego żeńskiego, przybyw ają na 
wezwanie JO. Arcy-pasterza, a że mają polki mię
dzy zakonnicami swego zgromadzenia w W rocła
wiu i publiczność miejscowa bardzo pragnie ich 
osiedlenia śród nas, a więc i pewnych ofiar zape
wne szczędzić nie będzie, można przeto za łaską 
Bożą. mieć otuchę, że rzecz przyjdzie do skutku.

W8AD0M0ŚCI ZAGRANICZNE
f # egtesze T e le t f  r a . / t c s n  r.

L o n d y n  24 L u t e g  o. (Z rana). Na odbytem 
wczorajszej nocy posiedzeniu Izby niższej, o- 
świadczył lord Palmerston, źe pora konferencji 
w przedmiocie N euszatelu, w której wszystkie 
przez Francję zaproszone m ocarstwa będą repre
zentowane, jeszcze nie została ozpaczoną.

W  dalszym ciągu rozpraw  na4  budżetem, lord 
John Russell z zapałem występował w obronie 
rządu i gabinet odniósł w końcu zwyeięztwo więk
szością 286 przeciw 206 głosów. (W iększość 80 
głosów bez zaprzeczenia znakomita w obec wiel
kich przygotow ań ze strony opozycji). Peeliści, 
Cardwell i stronnictwo manczesterskie, głosowali 
za panem Disraeli (torysem). Lord Palmerston 
w rozprawach nad budżetem wcale nie przema
wiał.

A t e n y  14 L u t e g o . .  Senat odrzucił ułożoną 
przez m ocarstwa opiekuńcze ugodę w przedmio
cie położenia finansowego i gabinet po odbytej 
naradzie zawiadomił właściwe rządy  o tej opozy
cji senatu. (Neue Pr. Zeit.)

A N- G L J A.
Londyn 21 Lutego. Negocjacje między posłom



I perskim w Parvz'a Feruk-Chaaem i lordem Co
wley, są, ciągle przedmiotem najsprzeczniejszych

r  podań i pogłosek, Independence Belge według
swoich paryzkich korrespondencji podaje za pe
wność, ze takowe zostały przerwane, kiedy tym
czasem Morning Post zaręcza, z’e one postępują 
pomyślnie, ponieważ Cesarz Napoleon wziął sobie 
za przedmiot najgorliwszych starań, sprowadze
nie jak najprędszego zawarcia pokoju, a Nord do
nosi nawet, źe pokój juź został zawarty, zawiera 
bowiem następującą depeszę z Paryża 22 b. m. 
wieczorem:

»Sprawa perska szczęśliwie została zakończo
ną. Dobre porozumienie między Anglją i Persją 
przywrócone. W  piątek ugodzono się względem 
warunków. Niemogąc na prędce podać tu  wszyst
kie warunki, przytoczę tylko to, z’e ńnglja ma 
mieć konsulów we wszystkich miastach, w któ
rych obecnie rezydują konsulo wie innych państw .«

Dotychczas nie mamy żadnych innych wiado
mości w tym przedmiocie, należy zatem czekać po
twierdzenia.

— Dwa żywioły które Anglję uczyniły bogatą 
i wielką, to jest morze i węgiel, nie mało ją  także 
kosztują. Oba corocznie domagają się ofiar i tak 
zazdrośnie czuwają nad wypłatą dawnego hara
czu, że najgrawają się i niweczą wszelkie wyna
lazki rozumu ludzkiego, który napróżno czyni 
wszelkie wysilenia aby ujść potrzeby składania 
odwiecznych ofiar. Sir Humphrey Davy napróżno 
wynalazł swoją lampę bezpieczeństwa i wiado
mości które dziś właśnie otrzymaliśmy z Bombay, 
w południowej części Yorkshire są nowym okro 
pnyin dowodem niedostateczności wynalazku, ot 
czasu którego jak  można było spodziewać się, da
tować się miało zupełne bezpieczeństwo pobytu 
w kopalniach. Nigdzie okropności wybuchów ga
zu niepowtarzaly się tak często jak  w okręgach 
kopalni w Yorkshire, które ze względu na niesły
chane bogactwa jakie one pośrednio i bezpośrednio 
sprowadziły, nazwano Black Indias (czarne Indje] 
Anglji. Nieszczęście które zdarzyło się 19 b. m. 
opłacone zostało życiem 176 ludzi. Prawic w tem 
samem miejscu zdarzyły się podobne katastrofy 
w 1818, 1849 i 1851 roku, przyczem razem pole
gło 200 ludzi. Czytelnicy przypomną sobie prze- 
szłoroczny podobnie nieszczęśliwy wypadek wy
buchu w Walji; liczbę osób które padły tam ofia- 
rą zapomnieliśmy, .Według nadeszłych przed chwi
lą wiadomości, ta ostatnia okropna katastrofa 
w Yorkshire przedstawiła zarazem okropne i wznio
słe widowisko. Nie tylko że wybuch ten wywołał 
formalne trzęsienie ziemi, które na dwie mile an
gielskie w około uczuć się dało, ale nadto nagle 
powstały podziemny płomień był tak okropnie 
silny, że czego dotąd nie było przykładu, jego pal
na potęga wywarła się na pokłady węgli i takowe 
zapaliła. Zaledwie zdołano kilkunastu robotników 
(dziewiętnastu) którzy szczęśliwie uszli działaniu 
zabijającego gazu, wydobyć na powierzchnię zie
mi, kiedy w tem z tak zwanej the air shaft (kanał 
do przewiewu powietrza) najprzód massa dy
mu i pary anastępnie słup ognia na 60 do 80 stóp 
wysoki wzbił się ku niebu, chociaż kopalnia leży 
przeszło 200 stóp pod powierzchnią ziemi. W szel
kie usiłowania wyszukania nieszczęśliwych któ
rzy pozostali w kopalni, musiały być zaniechane i 
przedewszystkiem potrzeba było na to zwrócić 
wszelkie wysilenie aby stać się panem ognia. To 
udało się po kilku godzinach. Ale najsmutniej- 
szem jest to tylokrotnie powtarzające się bolesne 
doświadczenie, że ludzka nieostrożność prawie za
wsze bywa przyczyną podobnych okropnych wy
padków. Na nic się nie przyda gienjalny wynala
zek lampy bezpieczeństwa, który unieśmiertelnił 
nazwisko Henryka Davy, dopóki robotnicy będą 
tak lekkomyślni i .-.aślepieni że wiedząc, iż nie
bezpiecznie jest otworzyć drucianą siatkę lampy, 
nie pamiętają iż jeszcze niebezpieczniej użyć za
pałki chemicznej do zapalenia fajki.

{Neue Preussische Zei/ung).
— Od dawna, pisze korrespondent londyński 

Independance Belge, niepamiętam żeby rozprawy 
były prowadzone z takim zapałem jak obecnie nad 
planem finansowym kanclerza skarbu. Były to 
prawdziwe turnieje średniowieczne, w których naj
częściej sami dowódcy występowali naprzód aby 
roztrzygnąć los walki. Trzej mówcy którzy tu wy
stępowali, pp. Gladstone, Disraeli i kanclerz skar
bu, na pierwszem zaraz posiedzeniu wyczerpali 
jak  zdawało się wszystkie możliwe arguments.

Times z tem praktycznem przeczuciem któremsię 
odznacza zwyczajnie, zapytuje pod jakim wzglę
dem przeciwnicy gabinetu zamierzają zmodyfiko-
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wac budżet. Rzeczywiście nieprzedstawili oni ża
dnej wyraźnej propozycji zmniejszenia wydatków. 
Opozycja ich ogranicza się na tem :

Pan Disraeli proponuje, a pan Gladstone po
piera rezolucję oświadczającą w zasadzie, ;e  do
chody i wydatki powinny być zrównoważone tak 
aby usprawiedliwiły zrzeczenie się income tux  
w roku I860- Ale na tem zatrzymały się ich o- 
świadczenia i nie sądzą oni potrzebą proponować 
od siebie jaki kontr-budżet. W  gruncie rzeczy jest 
to kwestja poufna którą Izbie zostawiają do roz- 
trzygnienia.

Mowa pana Disraeli wyświadczyła mu wielkie 
usługi i podniosła go znowu w opinji; zdawało się 
istotnie ze on wiele stracił ze swego uroku w o- 
czach publiczności. Od wczoraj odzyskał on zno
wu całą swoję sławę wielkiego finansisty. Z dru
giej strony uważano, że sir C. Lewis nie zdawał 
się nawet pojmować ważność zarzutów wymie
rzonych przeciw jego budżetowi i pozostawił nie
tkniętą deklarację pana Disraeli, to jest. że będą 
deficyty w budżetach lat 1 8 5 8 -5 9  i 1859—60, 
jeśli wydatki nie dadzą się znacznie zmniejszyć i 
że zapewniać o zniesieniu podatku dochodowego 
w 1860 roku jest to kołysać kraj złudzeniami.

Najważniejszym wypadkiem wczorajszego po
siedzenia jest niezaprzeczenie mowa pana Glad
stone popierająca pana Disraeli. Ten mówca po
siadał już wielki wpływ w Izbie, ale od wczoraj 
świetna jego wymowa jeszcze wyżej postawiła go 
w oczach rozmaitych stronnictw. Rzadko kiedy 
zdarzyć się inoźe spotkać tyle pięknej wymowy 
w sprawie suchych cyfr. Niepodobna nawet po
równywać pana Gladstone i sir C. Lewis. Budżet 
kanclerza skarbu może być najlepszym w obe
cnych okolicznościach, ale mowa pana Gladstone 
potępiła go moralnie.

Oceniwszy argumeuta przedstawiane z obu stron, 
przyznać musimy, że widoki zwycięztwa panów 
Gladstone i Disraeli nad rządem, są bardzo znacz
ne. Dodajmy do tego, źe lord Palmerston uczynił 
się niepopularnym najprzód w Izbie przez swoje 
obejście, dalej między teraźniejszemi mężami sta
nu, z powodu zręczności z jaką potrafił postawić 
się na czele rządu, w chwili usunięcia się lorda 
Aberdeen. Nawet wartość budżetu kanclerza skar
bu wchodzi tu jako słaby żywioł w rozprawy któ
re rzeczywiście są tylko walką o władzę i turnie
jem miłości własnej między lordem Derby, pa
nem Disraeli, lordem Russell, panem Gladstone, 
sir J. Graham i innemi znakomitościami parlamen- 
towemi, które w 1855 ustąpiły miejsca lordowi 
Palmerston.

Poklaski dawane panu Disraeli w czasie jego 
mowy, nie zdawały się być wywołanemi zapałem, 
dodamy nawet, że zdawały się niechętnemi. Było 
to niejako świadectwo dane talentowi na przekór 
względom osobistym. Jednem słowem nie ulega 
wątpliwości, źe koalicja walcząca obecnie przeciw 
rządowi, posiada wszystko czego potrzeba że
by jego istnieniu zagrozić, ale zachodzi pyta
nie czy ona jest dostatecznie dojrzałą do objęcia 
władzy. (Ind. Belge).

F R A N C J A .
Paryż 22 Lutego. Negocjacje między Feruk-Cha- 

nem i lordem Cowley z nowo przybyłym z Londy
nu tłómaczem, mają się na nowo rozpocząć jutro, 
i można spodziewać się rezultatu zupełnie korzy
stnego, jeśli jak  dziś utrzymują, posłaniec szacha, 
zaniecha żądania wynagrodzeń za wydatki wojen- 
ne. Uważano wczoraj obecność pana Kisielew na 
przyjmowaniu u lorda Cowley.

Co do sprawy Neuszatelu, usiłowania przedsię
brane w tym przedmiocie, odpowiadają proporcjo
nalnie draźliwości jaka się na nowo objawiła w tej 
kwestji. Wczoraj znowu miała miejsce w minister
stwie spraw zagranicznych’konfereneja między hr. 
Walewskim, p. Kern i hr. Hatzfeld.

— Rozchodząca się tu wczoraj pogłoska o po
wstaniu w Neapolu, równie jest fałszywa jak wieść 
o zamachu stanu, który miał być niby wykonany 
wMadrycie, a wskutku którego marszałek Narvaez 
miał być aresztowany, a pan Nocedal mianowany 
prezesem rady ministrów. Korrespondencje otrzy
mane z Neapolu, mówią tylko o częstych rewizjach 
mieszkali, nawet u osób wyższego stanowiska, da
lej o manifeście który ma być wydanym przez rząd 
neapolitański do Austrji i Pruss i o podróży którą 
król ma przedsięwziąć, ale nie wiadomo jeszcze 
dokąd. AVszystkie te pogłoski mają jeszcze bardzo 
niepewny charakter.

Z powodu słabości zdrowia, nasz minister w Rzy- I 
mie hr. Rayneval prosił i otrzymał urlop za któ- g 
rym przybędzie do Paryża. Nie możemy nic zape- j

wnić w przedmiocie projektów koronacji i nama
szczenia Cesarstwa Ichmość w bieżącym roku, po
wiemy jednak że dużo o tem mówią, dodając że 
powszechnie sądzą iż podróż kardynała Morlot do 
Rzymu, która zakończyła się jego nominacją na 
arcybiskupa paryzkiego, miała związek z temipro
jektami.

— Nader ważna propozycja została wczoraj 
przedstawioną w senacie przez p. Ferdynanda Bar- 
rot; jest to mocja względem uregulowania specjal
nego i corocznego roztrząsania życzeń rad jene- 
ralnych przez senat, i zamieniania ich w uchwa
ły senatu, ile razy życzenia te będą miały wyra
źny charakter interesu publicznego. Pojmujemy 
całą ważność tej propozycji, której celem jest na
dać senatowi rolę działającą, tak różną od nawy- 
knień jakie mu przypisują.

Mówiliśmy przed kdku dniami, że rząd ma do 
przyszłych wyborów przedstawić w całości teraź
niejszy skład izby, a mianowicie że nie będzie Q- 
ponował przeciw niektórym deputowanym,którzy 
w kilku wypadkach mogli okazać się niezadowo- 
lonemi lub roźniącemi się w zdaniu z rządem. Nie 
cofamy tego twierdzenia, chociaż słychać o nie
których kandydaturach rządowych, mających wy
stąpić, naprzykład przeciw pp. Flavigny i de Mon- 
talembert.

W  każdym razie zdaje się niewątpliwem,źe kan
dydatura pana Chasseloup Laubat, który jak wia
domo niejednokrotnie występował w opozycji w pa
łacu Bourbon, nie dozna żadnego oporu ze stro
ny rządu. Uważano bardzo, źe Cesarz na przedo
statnim balu w Tuileries, długo rozmawiał z tym 
deputowanym. Tak więc widoki powodzenia p. 
Chasseloup Laubat są pewniejsze jeszcze niż in
nych deputowanych tego odcienia, do którego on 
należał, chyba źe, co jest zapewnie tylko przypu
szczeniem, zostanie on mianowanym prezesem je
dnej sekcji w radzie stanu.

Wczoraj w izbie było tylko posiedzenie biur, na 
ktorem roztrząsano mnóstwo projektów praw miej
scowego interesu i mianowano kilka komissji.

Nie wiemy jeszcze kiedy przyjdzie kolej na pro
jekt nowego podatku od papierów publicznych, 
ale to pewna że projekt ten zajmuje bardzo finan- 
nistów zasiadających w izbie.

Ostatnie wiadomości z rady stanu, wskazują no
we jeszcze modyfikacje w formie tego podatku. 
Nic jednak dotąd nie zdecydowano, to pewna tyl
ko ze kwestja ta bardzo jest trudna i drażliwa.

Wczoraj był bal w hotelu Luwru, dziś u mar
szałka Magnan. AYe wtorek wielki obiad u pana 
Schneider tymczasowo zastępującego p. lir. Mor- 
ny wprezydowaniu ciała prawodawczego,dla człon
ków izby.

Komissja municypalna paryzka, powzięła w ze
szły piątek ważne rezolucje w dwóch kwestjach zo
stających od dawna w zawieszeniu Najprzód za
decydowała ona otworzenie ogromnego, przeszło 
na jedną lieue długiego bulwaru, od wielkich ko
szar przy rezerwoarze wodnym, do rogatki tronu, 
który strategicznie łączyć będzie Vincennes z bul
warami wewnętrzueini, a dla którego będą mu
siały ustąpić na całej drodze wszystkie teatry bul
waru du Tempie. Ale to ogromne przedsięwzię
cie wykonanem będzie w warunkach ubezpiecza
jących wszelkie zagrożone gałęzie przemysłu. Ro
boty te rozpoczęte zostaną od strony rogatki tro
nu i żadna sala teatru nie będzie rozwaloną, do
póki w poblizkości nie wzniesie się inna na jej 
zastąpienie. Kilka poważnych towarzystw przed
stawia się do wykonania budowy tego olbrzymie
go bulwaru.

Na tem samem posiedzeniu, komissja municy
palna zadekretowała nabycie opactwaLongchamps 
z przyległościami, dla uzupełnienia lasku Buloń- 
skiego. (Indep. Belge.)

— Ogłoszenie w Monitorze traktatu przyjaźni i 
handlu zawartego między Francją i Persją, po
przedza następujący ciekawy protokół: 

nAYimie Boga łaskawego i miłosiernego.
Jego wyspkość Najjaśniejszy Cesarz Napoleon, 

którego wzniosłość jest taka jak planety Saturna, 
i któremu słońce służy za sztandar, świetna gwia
zda firmamentu głów ^koronowanych, słońce nie
ba tronów, ozdoba djademu, jasność sztandarowi 
znamion Cesarskich, monarcha dostojny i hojny;

i Najjaśniejszy, wzniosły jak planeta Saturna, 
monarcha któremu słońce służy za sztandar, któ
rego blask i wspaniałość równe są blaskowi i wspa
niałości nieba, dostojny władca, moparcha którego 
armje są liczne jak  gwiazdy , którego wielkość 
przypomina Dźemszyda, hojność wyrównywa Da- 
rjuszowi, dziedzic korony i tronu Kejaniensów,



dostojny i samowładny Cesarz całej Persji.
Jeden i drugi zarówno pragnąć zaprowadzić sto

sunki przyjaźni między dwoma państwami, posta
nowili utwierdzić je  przez trak ta t przyjaźni i han
dlu, wzajemnie korzystny i użyteczny dla podda- 
nyph dwóch wysokich mocarstw kontraktujących.

W  tym celu wyznaczyli na pełnomocników:
Najjaśniejszy Cesarz francuzki pana Mikołaja 

Prospera Bouree, swego nadzwyczajnego posła i 
pełnomocnego ministra, komandora Cesarskiego 
orderu Legji honorowej, kawalera wielkiego krzy
ża Świętego Jerzego. W ielkiego urzędnika orderu 
tureckiego Medźydje i t. d.

A Najjaśniejszy Cesarz całej Persji, Jego Exce- 
lencję Mirza-Aga-Chan swego pierwszego ministra 
Eetemad-el-Dowlit (znaczy Zaufanie rządu) ozdo
bionego gwiazdą orderu Lwa i Słońca z djamenta- 
mi klassy Ameis Tusman, z w ielką wstęgą zieloną 
i czerwoną, portretem Najjaśniejszego szacha pier
wszej klassy i krzyża Amir Nayan z wielką (wstę
gą zieloną, odznaczającą pierwszą osobę w króle
stwie, noszącego pałasz, laskę z klejnotami i pas 
z najczystszemi perłami.

Dwaj ci pełnomocnicy zebrawszy się w Tehera
nie, wymienili swoje pełnomocnictwa i znalazłszy 
je  w dobrej wierzytelnej formie, ułożyli następu
jące  artykuły:«

Punkta główne traktatu, podaliśmy wczoraj.
— Journal des Debals ogłasza o położeniu finan- 

sowern Anglji, jakie się wykazuje z przedstawio
nych przez kanclerza skarbu dat. artykuł pana X. 
Raymond, k tóry  je s t za obszerny żebyśmy go w ca
łości mogli tu  powtórzyć, ale przytaczam y ustęp 
dość ciekawy o ważnych skutkach jakie w handlu 
wywozowym angielskim wywołane zostały przez 
reformy wolno-handlowe sir R oberta Peel.

»Nic więc dziwnego, mówi X. Raymond że woj
na nie wywierała żadnego szkodliwego wpływu na 
produkcyjną działalność społeczeństwa opartego 
na takich podstawach. Na rok 1856 cyfra w yw o
zowa podniosła się do 115.890,000fr. (28,972,500 
rs.) Jest to zupełnie dwa razy tyle jak było w ro 
ku 1849, to je s t przed siedmiu laty. Jest to przy
kład okazujący nadzwyczajne korzyści jakie an
gielski handel odniósł z m ądrych i liberalnych mo
dyfikacji wprow adzonych w taryfach celnych, tein 
bardziej że w tych siedmiu latach potrzeba liczyć 
trzy  w których była wojna i kilka w których żni
wa wypadły niepomyślnie.

Co jeszcze lepiej może dowieść dobroczynnego 
wpływu liberalności w interessach handlu i prze
mysłu, to ta  okoliczność, że dawniej aby osiągnąć 
podwojenie cyfry wywozu, Anglja w czasachnawet 
pokoju musiała czekać trzydzieści trzy lat. Ale by
ła to w tedy epoka ceł politycznych i zakazowych. 
W  roku 1849 wywóz Angłji stanowił tylko dwa 
razy tyle jak  w roku 1816, dziś w stosunku tego 
ostatniego roku, jest on cztery razy większy.

Podobne obrazy jakie się głównie objawiły przy 
zawarciu aktu żeglugi i otworzenia portów angiel
skich dla statków  obcych narodów, ztem i samemi 
warunkami jakie służą statkom angielskim, zostały 
najzupełniej rozproszone przez powagę dotykalną 
faktów. Pod nowym liberalnym systemem, ruch 
portów  angielskich przedstawia w r. 1856 ogólną 
summę 17,904,000 tonów, nie licząc statków z ba
lastem, a w powiększeniu jakie przedstaw ia ta  nie
zmierna summa, część stosunkowa przypadająca

na flagę angielską, podwyższa się daleko szybciej 
niż ta  która oznacza ruch flag cudzoziemskich.

(Independance Belge).
H I S Z P  A N J  A.

— Piszą z Paryża 22 lutego:
Constitutionnel i Pays zajmują się dziś zatarga

mi między Mexykiem i H iszpanją; starają się one 
mianowicie dowieść, że H iszpanja jeśliby przed
sięwzięła wyprawę przeciw Mexykowi, nie ma 
powodu obawiać się o bezpieczeństwo swojej ko- 
lonji K u b y , ze strony flibustjerów amerykań
skich.

W iadomości otrzymane z M adrytu, nie wspomi
nają nic o zamierzonym zamachu stanu; mówią 
tylko, że w dniu 21 b. m. miał być wielki bal w pa
łacu i że dniem pierwej odbyło się poświęcenie po
mnika wystawionego dla pp. Arguelles Calatrava 
i Mendizabal.

Hojas nutographas zaprzeczają obiegającej 
w tych dniach pogłosce, jakoby rząd zamierzał 
przedsięwziąć pewne reformy parlamentowe.

Przygotow ania do w ypraw y przeciw Mexykowi 
nieustają.

Książe i księżna M ontpensier oczekiwani są 
w Madrycie. (Indrpen. Belge).

S Z W A J C A R I A ,
— W  pośród deklaracji prassy  szwajcarskiej 

która zdaje się chcieć ile możności zaciemniać roz
maite kwestje, ożywić niechęć i zbłąkać umysły, 
miło jest usłyszyć głos spokojny i bezstronny, bę
dący wyrazem sprawiedliwości i rozsądku. Ż tego 
powodu przytoczymy tu  następujący ustęp z Ga
zette de Schicyz:

P rassa radykalna traktuje kwestję Neuszate- 
lu  jakby w gruncie rzeczy nie chodziło już  o 
nic więcej, tylko o zrzeczenie się w prost i bez
względnie ze strony Prus, praw a do tego księztwa. 
W ym aga ona tego zrzeczenia jako  rzeczy należą
cej się nieodwołalnie. Ale skądże wywodzi się 
ten sposób widzenia? Czyliż mamy się w tem o- 
pierać na wniosku memorjału Rady Związkowej? 
Bynajmniej. N a ostatniem zgromadzeniu Z wiązko- 
wem nikt prócz pana J. Fazy nie odwoływał się 
do tych argumentów które pp. Dubs i Kern zaraz 
z wy ciężko odparli mówiąc:

Na co nam się przyda to prawo chociażbyśmy 
mogli dowieść go w najświetniejszy sposób, jeśli 
ci od których zależy roztrzygnięcie całej spraw y 
nie chcą przyznać to prawo. Na poparcie tego 
mniemanego praw a odwołują się do pewnych przy
rzeczeń które miały być uczynione Szwajcarji 
przez Cesarza Napoleona a pośrednio i przez 
K róla pruskiego. Ale te obietnice czy mają to 
znaczenie jakie iin dziś nadaje pewna część p ra
sy szwajcarskiej?

Cesarz Napoleon zapewniając Szwajcarji swoje 
wstawienie się inajszczerszeusilowanie czypolożył 
zarazem w arunki które Król pruski przywiązuje 
do swego zrzeczenia się praw  do Neuszatelu?

Czy w arunki te nie były wyłożone poufnie 
panu posłowi szwajcarskiemu izakom m unikowane 
przez niego Radzie Związkowej i komissjom Sej
mu Związkowego a następnie rozgłoszone przez 
niedyskrecję pana Voigt. A to wszystko pierwej 
nim Sejm powziął postanowienie wypuszczenia na 
wolność więźniów? Czyliż jakiekolwiek inne mo
carstwo dało Szwajcarji jakiekolwiek przyrzeczenie 
mogące osłabić ważność tych warunków. 
_________________________________(Le Nord).

OTE EUROPEJSKI
d a w n i e j

W WARSZĄWIE
PRZY PLACU SASKIM I KRAKOWSKIEM - PRZEDMIEŚCIU 

otwarty od 1 Stycznia l$5? roku.

Łóżek sto pięćdziesiąt.
Omnibus do przywożenia gości z kolei 

żelaznej.
Karetki do jazd y  miejskiej. 

Kąpiele w hotelu.
Woda wiślana na w szystkich piętrach. 

Stół wspólny (Table d'hdle) o godzinie 3 '/ ,.

Jedzenia d. la carte o każdej godzinie dnia.
i ina francuzkie i węgierskie w naj-

inku.lepszym gatunl 
U słu g a  na sposób zagraniczny.

Ceny numerów stałe, od kop. Sr. 6 0  (zip. 4) 
do rsr. 4 (zip *6 gr SO).

(Nr. 42. — 4.)

D O I I E H E 1 1 A .
Dla w iadom ośc i  osób ,  k tó reb y  dla kuracji  w o d am i  m i-  

nera lnem i takowych z w iosną  p o t r z e b o w a ć  m ogły ,  m am  za 
szczyt don ieść ,  iż Wody mineralne natura lne
ze wszystk ich  ź róde ł ,  n adchodz ić  zaczną do sk ładu  przy 
a p te c e  rnojćj w drugićj  po łow ie  kwietnia r, b. I ló w n ie ja k  
w la tach  zeszłych, znajdują  się ono w e  wszelk ich  gatunkach  
i ilości takićj, iż wszystk im  zam ó w ien io m , poczynionym  
w czasie  kiedy użycia wód zachodz ić  będzie  po trzeba ,  za
d o ść  bezzw łoczn ie  uczynię,  —  F. S o k o ło w sk i.  ulica S e n a 
to rska  n r  4 8 0 .  (Nr  4 6 . —  1.)

Dzieto uży teczne  a tanie,  D w a to m y  a rk u sz y  b lisko  l ic ie  
w y n o szą c e ■ cena sk lep o w a  i5  kopiejek\ —  W yszed ł  z d ruku
drug i tom  Rozrywek dla młodzieży rze
mieślniczej i p rz e d a je  się w e  wszystkich ks ięgar 
niach i sk ła d ach  po cen ie  wyżój w y rażo n ś j  Zaw iera  w s o 
bie czytania wielce uży teczne  dla k ażd eg o .  Skład  g łów ny  
w księgarn i  Błaszkowskiego przy  ulicy  K ra k o w sk ie -P rz e d -  
m ieśe ie  i Friedle inu p rzy  ulicy Seriatorskiśj .  —  Rozrywki 
rzem ieśln icze  c iąg le  w y c h o d z ić  b ę d ą  w czasie  n ie o z n a c z o 
n y m . (Nr 4 8 . — 1.)

PR O PIN A CJA  DÓBR GUZÓW 
I RUDA

z p rzy leg łośc iam i w p o w ie c ie  Ł o w ic k im  na kolei żelaznćj,  
j e s t  d o w y d z ie r ż a w ie n ia w  każdytn  czasie  z w o ln e j ręki, w raz  
z fo lw ark iem  lub  o so b n o .  O soby  m ające  c h ęć  o b e z n ą ć  się 
bliżej z w aru n k a m i  i p o s ia d a ją c e  o d p o w ie d n i  kapit  ł, z echcą  
zg łos ić  się po in fo rm ację  do redakc j i  Kroniki.  (Nr 32.-■—7 .)

—  P ew ien  AGROIOH s ta ra  s ię  o za rząd  d ó b r .  

Bliższą w ia d o m o ś ć  udzieli  redakc ja  Kroniki. (Nr 4 7 — 1).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
B oski Aleks. oby.  z G a-  

w ercza  n r  5 5 6 ,  B o g u s ła w sk i  
F ran .  o byw . z O s tro w a  n r  
ł 0 6 6 ,  Jlube  Stan. ob. z F a -  
lenc ina  n r  62 5, Jelsk i  Józef  
ob. z S ob ień  n r  5 8 6 ,  K ijew -  
sk i  Aug. ob .  z Woli S z y d ło -  
wsk iś j  n r  5 8 4 ,  B a c zy ń sk i  
Marceli  o b y w .  z Kozienic  n r  
4 ( 4 ,  B ze szo ta rsk i  Dumiriik 
ob .  zS to lm k  n r 5 8 3 ,  R atom -  
sk i  Wine. c b .  1 Lublina n r  
1 2 5 9 .  S z te k e r t Aleks. ob. 
z G rzegorzew ie  n r  62 5, Su -  
l im irs k i  Wład.  ob z B e lc h a -  
tów ka  n r  6 0 1 ,  S o k o ło w sk i  
J ó z e f  ob  z Sw iszew a nr 
5 8  4, W a siu ty ń sk i  L eona rd  
ob z D ługiego n r  5 5  1, Z a 
m o jsk i S tan .  h r  z P o d z a m 
cza n r  4 7 2 ,  C zy że w sk i Wła. 
o b .  z W iednia n r  4 1 4 ,  j j e j -  
m a n  Konsi.  ob z P a ry ż a  nr  
, 4 ) 4 ,  K olberg  r ad ca  d w o ru ,

nacze ln ik  w ydz ia łu  w za rzą 
dzie  d ro g i  zelaznćj W arsza-  
w sk o -W ied e ń sk fć j  z Berlina 
n r  1 5 7 3 ,  L a sk o w sk i  W ale r -  
j an  rząd ca  d ó b r '  z Poznania  
n r  5 0 0 ,  P r z e w o r s k i  M ordka 
hand la rz  z W ro c ław ia  n r  
1 0 8 3 .
WYJECHALI Z WARSZAWY.

C zarnecki S te fan  ob .  do 
Woli, D obiecki Eust.  ob  do 
Ł o p u s z n a ,  K a rw o w sk i  Lud. 
ob. do Borzęcina ,  P o d o sk i 
Jul.  o b .  do Puśnik ,  S ie n k ie 
w ic z  Jan .  ob .  do S m o g o rz e -  
wa, S k a r ż y ń s k i  E d m u n d  s ę 
dzia pok. do Popow a,  W es- 
se t  M icha ł  ob .  do Rogoźna .  
Ś w id z iń s k i  T y tus  o byw . do 
P odczaszć j  Woli, Ż ó łto w sk i  
Ant. ob y .  do  Biszczy, K u -  
z n i lz k i  Szym on  kup. do My
s łow ic .  Z a d o w sk i  A leksan 
d e r  se k re ta rz  ko leg ja lny  do 
K ons tan tynopo la .

litlltS  G IEiiU Y  WAnsSKAWiUIEJ.

dnia 26 Lutego 1857 roku.

W 0  n  e  t y.
żądano płacono

Rs. kop. Ks. kop
Pól-imperjaly rnssyjskie . . . . 5 16 __
Dukaty liolleuderskie nowe ważne — — —

I* a  p i  e  r y .

Obli. skar. (4®/°; za 100 rs.  (oprócz kup.) 84 38 __ _
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % j (/ | )  
L is ty  zastawne biale If okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 zip. 
L is ty  zastawne białe 111 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . . za 15 rs.

__ __ __ __

14 46%
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ...............................
Cert.  banku 11a obi. cz. lit. A na 300 zł. __ __ __ ___

„ „ lit. B. na 200 zł. bez proc. __ --- __ —
„ „ „ procentowe ( 5 % ) — --- __ —

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. __ --- __ __
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 102 64
„ „ . „ z roku 1855 104 14 __ —

Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle
s twie Polskiem ( 5 % )  za rs. 750 __ _ _

W e  x 1 e .
B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 93 30 93 15

„ ............................... 10Q Tal. k. t. __ — — __
G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. 93 22 Vn 39 __

„ ............................... 100 Tal. k. t. __ __ __
H a m b u r g .........................  300 Bltlk. 2 M. 142 50 __ __
L o n d y n ......................... 1 F f  St. 3 M. 6 25 __
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 — __ __
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 75 99 50

.....................................100 Rs. k. t. _u __ __ __
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 34 85 — —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — __ — __
W i e d e ń .........................150 Z ł.  R. 2 M. 91 20 —  I __
W r o c ł a w ........................ 100 Tal. 2 M. — — —  1 —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skarb. Rs. 1 kop. 6 2 %
od listów zastawnych kop. 10%  

____________ od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. I kop. 86%

TEATR W IELKI. Jutro: Faust.
W  drukarni J. Unger. —  Wolno drukować. —  W arszaw a dnia 15 (27 ) Lutego 1857 r.  —  Starszy  cenzor, F. Sobieszczatiski.


